
Cena n in ie js z e g o  n u m e ru  4 0  fe n

PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 4 marki (za odnosze
nie do domu dopłaca się 20 pfen. kwartalnie) z przesyłkę po

cztową kwartalnie 4 marki 50 fenigów.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 2 marki; na I stronie okładki 
1 marka 20 fen.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tek
stem 60 fen.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 50 fen.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi nadesłane po 1 marce 50 fen. za 
wiersz. Marginesy: l-stronie 20 marek, przy Nadesłanych 16 mar.; 
na ostatniej str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.

Rok XI. N° 30 z dnia 22 lipca 1916.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał 
i-ci r. b., celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma.

Administracya „ŚW IATA” .

Belgia czasu wojny.
Od p. Kazimierza Błeszyńskiego, utalentowanego literata i  pu

blicysty, który dopiero co powrócił z  Belgii, otrzymujemy ten ciekawy 
artykuł. Zainteresuje on napewno naszych czytelników tak ze względów 
na sytuacye ogólną, jak i na los polaków, znajdujących sie w Belgii.

Cokolwiek sądzić o postępowaniu 
rządu belgijskiego i o jego tajnych 
umowach przedwojennych z trójno- 
rozumieniem, fakt pozastaje faktem, 
że naród belgijski został zgoła znie
nacka przez wojnę zaskoczony.

Naród — albo właściwiej może 
będzie rzec mniej szumnie: społe
czeństwo, ogół. Bo narodem w ści- 
słem znaczeniu wyrazu belgowię do
tąd nie są.

Sama ta nazwa belgów jest zre
sztą nieścisła — belgów właściwie 
niema. Są na 'południu drobni fran
cuscy walłoni, na północy — rośli 
germańscy flamandzi. Wspólnego nic 
prócz rządu i .państwa nie maja: róż
nią się pochodzeniem, mową, zwy
czajami i. jeśli nie religia, to religij
nością, bo północ flamandzka jest ul
tra-katolicka, zaś pośród wallonów, 
nawet i w niższych klasach, szerzy 
się wolnomyślnv sceptycyzm francu
ski. Silniejszą więź, w braku wspól
noty 'kulturalnej, sfanowióby mogły 
interesy ekonomiczne, zwłaszcza
gdyby zależne były od rządu cen
tralnego: lecz i tak dotąd nie ma w 
tytm kraju typowego i ustalonego od 
całych stuleci indywidualizmu spo
łecznego.

Nie dość bowiem tych wszyst
kich różnic, tak potężnie wipoprzek 
stających jedności wallonów i flaman- 
dów. I wewnątrz tych obu odmien
nych grup etnicznych niema żadnej 
głębszei i istotniejszej spójni. Oprócz 
z walionówi flamandów. Belgia skła
da się — i to właśnie przedewszyst-

kiem bodaj — z oddzielnych miast, 
gmin, komun. Była ona od iwieków 
tradycyjnym krajem ruchu komunal
nego, na który socyaliści i zwłasz
cza anarchiści niejednokrotnie jesz
cze i dziś się powołują. Zróżnicowa
nie kulturalne i społeczne kraju tego 
jest tak wielkie, że niema właściwie 
nawet jakiegoś jednego narzecza wal- 
lońskiego albo flamandzkiego — jest 
ich kilka, niekiedy zupełnie odmien
nych. Wallon z Leodyum nie rozu
mie prawie — i to nie przesada — 
wallona z Charleroi lub Monsu, a fla- 
mand gandawski z trudnością poro
zumiewa się ze swym brukselskim 
albo lowańskim pobratymcem. Gra
nice między temi różnemi narzecza
mi są ostre 'i nagłe: zdarza się, że w 
tej samej wsi dwa domy obok innym 
językiem mówią i każdy, o wyższo
ści swojej przekonany, wydrwiwa 
sąsiada. Mijają pokolenia za pokole
niami i to tak trwa od wieków. Od 
wieków tradycyjna jest rywalizacya 
niektórych sąsiadujących i—od cza
su do czasu bijających się z sobą 
miast, miasteczek, osad. Trzebaiby 
wiele pisać, aby w tak jednolitym, 
jak nasz, kraju właściwie dać te rze
czy odczuć. Albowiem my, polacy. 
to — krótko mówiąc — naród bez or- 
ganizacyi i  bez własnego państwa, 
gdy tymczasem belgowie to organi- 
zacya. z państwem. lecz bez narodu.

Podobny stan rzeczy pod pewne- 
mi względami ułatwia zadanie rządu 
belgijskiego, który dla jednolite] 
swej myśli, dajmy na to społecznej.

znajduje 'grunt przygotowany popro- 
stu idealnie oraz organy sprawcze, 
jak lepszych być nie może, w postaci 
samorządnych zespołów miejsco
wych, nawsikroś demokratycznych, 
silnych, w sobie zwartych, od niepa
miętnych czasów w wązkim swy|m 
zakresie wolnych, wyrobionych, bo
gatych zarówno w środki, jak w do
świadczenie. Tembardziej, że przy
wykłe od całych stuleci do zmiennej 
zależności zewnętrznej od Cesar
stwa, od Austryi, Hiszpanii, Holan- 
dyi lub Francyi, miasta-gminy .belgij
skie niezwykła mai a giętkość i  spra
wność działania. Zwą też niekiedy 
Belgię ziemią obiecaną i laborato- 
ryurn doświadczeń społecznych. Leaz 
czy z konglomeratu tego tak 
sprzecznych składników powstanie 
kiedy naród w istotnem znaczeniu, 
czy w naszych czasach budzenia się 
i różnicowania wszędzie idei i odręb
ności narodowościowych, wegetują
cych bodaj w odwieaznem uśpieniu, 
jest jeszcze i miejsce na proces od
wrotny nowych narodów powstawa
nia, to rzecz problematyczna, rzecz, 
o której wątpi wielu najipatryotycz- 
niej najwet usposobionych belgów. 
Pytanie to przyszłość dopiero roz
strzygnie. Losy narodów isą dziś w 
ręku ich żołnierzy.

Do takiego więc kraju, do kraju 
małego, bez właściwej idei narodo
wościowej, więc do wojny dzisiejszej 
jaknajmniej zdolnego i o wojnie tej 
zresztą, jeśli o społeczeństwo chodzi, 
prawie nie myślącego nawet w 
przeddzień jej wybuchu, wkroczyły 
znienacka w owym sierpniu, co no
wą erę w dziejach Europy i świata 
otworzył, z jednej strony wojska 
francusko-angielskie, a z drugiej nie
mieckie. Belgia postanowiła bronić 
się. minio bardzo nikłych szans powo
dzenia. i działa leodyjskich fortów 
grzmieć zaczęty...

Czemu jednak kraj taki właśnie, 
o jakim mówimy — kraj, w którym 
patryotyzm.u głębszego być nie mo
gło. kraj przed niespełna wiekiem do
piero wykreślony na mapie Europy 
ręka Metternicha — a ten się wszak 
względami narodowościowemi bynaj
mniej nie kierował, ani nie krępo
wał — 'kraj niemilitarny, kraj o arlmii
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lalek, jak z niego sąsiedzi podżarto- 
wywali — czemu, mówimy, kraj ten, 
mogąc wybierać. wybrał dobrowolnie 
wojnę?

Dwa się na to złożyły podług nas 
czynniki. Nad pierwszym z nich — 
postawa rządu belgijskiego z jego ra
chubami oraz stanowiskiem wyż
szych sfer belgijskiego społeczeń
stwa — nie mamy po co dzisiaj tu się 
zatrzymywać. Drugim zaś czynni
kiem był charakter belgów.

Tak jest — belgów. Tym razem 
już ani wallonów, ani ich flamandz
kich rywali, lecz właśnie i poprostu 
belgów. Bo jakikolwiek głębokie, mo
że nieusuwalne dzieła ich różnice, 
lecz jedno jest im wszystkim, tym 
odwiecznym indywidualistom komu
nalnym wspólne — to miłość swobo
dy. Jedno też tylko może u belgów 
z nią się równać: ich niewyrobienie 
polityczne — owoc neutralności. Lu
dzie świadomi rzeczy są głęboko 
pnzekona.nl. że niemal równie łatwo, 
jak przeciwko miemcom, iprzyszło 
byłoby rządowi belgijskiemu, gdyby 
to był uważał dla sie za właściwe, 
skierować fale gniewu i nienawiści 
ludu przeciwko anglikom lub nawet 
francuzom. I wallon i flamand zda- 
wna kochaia wolność, zdawna przy 
wykli do ri-iei wewnątrz gmin samo
rządnych. Od lat osiemdziesięciu z 
góra majac własne państwo, zako
sztowali jej oni na szerszą skalę. 
Los chc-iał. żc rząd belgijski u- 
ważał za stosowne wybrać za soju
sznika trójporozumienie. Zapal wo- 
ienny nie do opisania ogarnął całą 
Belgie (trzeba było widzieć podów
czas Brukselle) i stała sie rzecz dzi
wna: ten kraj, który był przecież oi- 
czyzna idei międzynarodowych, 
gdzie miało swa siedzibę tyle insty- 
tucyi kosmopolitycznych, od Mię
dzynarodówki socyalistycznei poczy
nając .a kończąc na Muzeum Mied'zv- 
narodowem i kongresach wszech
światowych, kraj, gdzie cudzoziem
cy czuli sie- iak u siebie, schronisko 
emigrantów i zbiegów politycznych 
z całej Europy — kraj ten rozgorzał 
na chwile patryotyzmem. Na chwilę, 
powiadamy, bo cóż znaczy lat kilka 
na obszarze dziejów, a po wojnie o- 
becnei któż przewidzi, jak się te sto
sunki ułożą?

r optymizm helgiiski był zrazu 
bez granic, naiwność wzruszająca. 
Podsycał ten optymizm, umacniał te 
naiwność sam rząd za pomocą cen
zury wojennej, snadź niezupełnie pe
wny sprawy swej wśród warstw niż
szych. Lecz było to zbyteczne. 
Optymizm przetrwał wszystko: ; za- 
ięcie Brukselli (.mówiło sie wówczas, 
że to na dw a ty g o d n ie ) i wzięcie An
twerpii. i niepowodzenie ofenzvwv w 
Szampanii.. Belgowie sa tak bardzo 
newni siebie, iż wątpić należy. czv 
ich co kiedykolwiek naprawdę roz
czaruje.

Usposobienie podobne, jak bel
gów. możliwe jest istotnie tylko w 
kraju tak bardzo i tak niezasłużenie. 
jak Belgia, szczęśliwym. Najszczę

śliwszym narodem nazwał ich Sień- 
kiewież w swych ,.Listach z podró
ży", bo ; doprawdy czegóż do szczę
ścia im brakło? Mieli swe państwo, 
wolność, królów wcale dobrych; 
mieli neutralność, a więc podatki ma
łe, bo służby wojskowej powszechnej 
nie znali: mieli morze i góry, kopal
nie i rolnictwo, i przemysł, i handel, 
i spokój niezmącony przez lat osiem
dziesiąt — przez trzy pokolenia! — 
i bogactwa niezmierne; dziś po 
dwóch latach woiuy biedy żadnej, 
przynajmniej na Brukselli, -nlie znać: 
mieli opieke możnych sąsiadów, któ
rym na ich istnieniu zależy...

Tak czy inaczej -zresztą—opty
mizm. nie przechodząc w pesymizm, 
musiał wkońcu ustąpić otrzeźwieniu. 
Tern gorliwiej się przeto rzuciła cała 
Belgia do gojenia ran wojny, do or
ganizowania pomocy społecznej. Or- 
gainizacya ta jest wprost imponującą. 
W jej szczegóły — zresztą i u nas 
chyba znane — wchodzić tu nie mo
żemy. Powiemy więc jedynie, że o 
ile nie wykracza ona z granic legal
ności — a tych sie ściśle trzyma — 
władze okupacyjne żadnych prze
szkód jei nie stawiiaja. A i pomoc a- 
merykańska zresizta wysoce jest sku
teczną. Miliony franków, wydawane 
miesięcznie przez belgijski Komitet 
Narodowy, na marne -nie idą. Jako 
dowód niech służy ten fakt, z pozoru 
drobny, lecz dla świadomych rzeczy 
starczający za tysiące najszumniej- 
szych pochwał: śmiertelność niemo
wląt w Brukselli w ciągu wojny 
zmniejszyła sie i goadła o kilka pro
centów. Brukselczycv sa dumni — 
mała zaiste z czego! Materyał ludzki 
dzisiaj naiwiększem jest bogactwem. 
To też odpowiednia jnstvtucya. t. zw. 
..Pszczółki" (.-Petites Abeilles") roz
dające przeszło 20.000 oorcyi mleka 
dziennie, iak zresztą i inne tego ro
dzaju. które sie równie dobroczynne- 
mi okazały, zostana z pewnością u- 
trzvmane i po wojnie. ■— Oczywiście. 
Bruksella jest pod wielu względami

uprzywilejowana — prowineya go
rzej stoi. Ale głodu i nędzy właści
wej, dosłownej niema w Belgii ni
gdzie. Ceny maksymalne, ustano
wione przez rząd Okupacyjny, robią 
swoje. Drożyzna jest, jak wszę
dzie — gdzie iej dzisiaj niema? — ale 
warstwy wyższe niezmiernie są bo
gate, a zaś dla niższych poimoc wzo
rowo funkeyonuje. Ko-mitet jest na 
wszystko: jeden od jedzenia, drugi 
od ubrania, trzeci od zapłaty za czas 
przymusowego od lat dwóch bezro
bocia, czwarty od lekarstw, piąty od 
mleka- dla dzieci, dziesiąty i -dwudzie
sty, Bóg nie wie od czego. Zresiztą 
jak może być inaczej tam, gdzie sie 
z sobą zbiegły bogactwo i oszczędna 
zabiegliwość belgów z niemiecką u- 
miejętnością i szacunkiem dla organi- 
zacyi, że ju-ż nie wspomnimy -nawet 
o amerykanach i ich komisyi ży
wnościowej.

Ze smutkiem gorzkim i upoko
rzeniem spoglądali nieraz ostatniemi 
czasy na społeczeństwo belgijskie ci 
połacy, których w Belgii przypad
kiem zaskoazyła wojna, lub którzy w 
niej -mieszkali na dłużej lub na stałe. 
Społeczeństwo to nie jest, rzecz pro
sta, idealne; ma ono swoje wady i 
nawet dość duże, — lecz nie nam o 
tern dzisiaj wyroki ferować, jak -nie 
nam też wypada zapuszczać' się w 
bliższą ocenę stosunków bel-giljsko- 
niemieckich, przez wojine wytworzo
nych. Mówiąc my, mam na myśli 
polaków belgijskich. Polacy ci do
znali czasu wojny zarówno życzliwo
ści niemców, jak i -pomocy belgów. 
Władze okupacyjne pozwoliły pani 
prof. dr. Józefie Jotejko na założenie 
sipecyalinego Komitetu Pomocy dla 
polaków w Belgii, a społeczeństwo 
belgijskie udzielało zawsze i udziela 
Komitetowi temu chętnego poparcia. 
T-o też wszelkie pogłoski o rzekomo 
krytycznej -sytuacy-i obecnej polaków 
belgijskich są mocno przesadzane lub 
wręcz nieprawdziwe. Oczywiście, iż 
sytuacya ta do najświetniejszych ani 
najprzyjemniejszych nie należy, lecz 
i najgorsza nie .jest: a że do podob
nego: „ibyilę-ibyle przeżyć" połacy 
mieli czas już oddawna i przed woj
ną i we własnym kraj-u u siebie przy
wyknąć, niema się czem przejmować. 
Kto więc ma w Belgii krewnych, 
przyjaciół lub znajomych, może być 
spokojnym, że im najgorzej nie jest, 
nie było i nie będzie.

Tu jednak zamilkniemy, albo
wiem de nobis fabuła narrator. Pi- 
szący te słowa był właśnie do nieda
wna owego Komitetu Polskiego se
kretarzem. Ale też jego słowa mają 
może przez to przynajmniej jedną 
wartość — tę mianowicie, że pocho
dzą od -naocznego świadka. A każ
dy z tych, co Belgię widzieli czasu 
wojny, musi się na to zgodzić, że, jak 
na te straszliwe i tragiczne czasy, to 
we względnym spokoju i względnym 
dobrobycie nasłuchują belgowie już 
od wielu miesięcy huku dział okól
nych.

Kazimierz Błeszyński.
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Uroczystości w Grochówie dn. 13 Iipca 1916 r.
(Fotografował Maryatt Fuks).

Ks. W esołow ski św ięc i krzyż pamięci bohaterów 
Grochowskich.

Kom ite t obchodu uroczystośc i G rochowskiej z pp. Około-Kułakiem i Aleksandrem Kar
wowskim na czele.

Książe Prezydent Lubomirski, wzru- Tłum tow arzyszący uroczystości. P.JAntoni W ysocki przemawia,
szony, przemawia do korporacyi i

zebranej ludności.

Pamięć bohaterów, poległych w wiel
kiej bitwie grochowskiej, uczoziono w 
85-tą rocznicę wspamiałym obchodem. 
Olszynikę grochowską przepełniła lu
dność Warszawy. Wzniesiono! krzyż, 
pierwtszy pomnik chwały dla naszych bo
haterów. Nad polem rozlelgł się daWho 
oczekiwany glos przypomnienia i  odda
nia hołdu zasługom. Zwidziały się głowy 
naszych Wodzów Chłopackiego, Szem- 
beka, Krukowieokiego, Prądzyńskiego. 60 
tysięcy rosyan przy 228 działach sztur
mowało pod dowództwem Dieibietscha 
zajadle siły polskie, .złożone iz 22 tysięcy

ludzi przy 100 armatach. Na polu gro
chowskim pozostawili moskale 10.000 
trupa. Oiszynka, broniona piersią męż
nych, przeszła w dzieje walk naszych w 
gloryi nieprzem ijającej sław y. Polskie 
Termopile godne są, by żywiły nasze ma
rzenia i zapładniały wolę do pracy nad 
realizaeyą myśli, za którą lała się tak 
obfita krew na polach grochowskich. Do 
zebranych korporacyi i publiczności 
przemówił ks. prezydent Zdzisław Lubo
mirski, zabierając glos po przewodniczą
cym Rady 17 okręgu p. Około-Kułaku. 
Następnie mówił p. Antoni Wysocki,

wzywając do uczczenia pamięci 7 tysię
cy poległych bohaterów polskich. P o 
święcenia krzyża dokonał ks. Wesołow
ski. Na pamiątkę chwili zakopano u 
stóp krzyża w blaszance akt pergamino
wy z podpisami obecnych na uroczysto
ści. Skauci utrzymywali wzorowy porzą
dek. Weterani 63-go roku przywitani byli 
niemilknącym oklaskiem. Uroczystość ob
chodu odbyła się W nastroju podnio
słym. Cześć pamięci bohaterów.
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Kanały „Królewskie” pod Warszawą.
W chwili, gdy jest rozstrzygnięty pro

jekt posunięcia granic miasta i przyłą
czenia przedmieść, gwoli stworzenia 
„Wielkiej Warszawy", należy zwrócić 
uwagę, iż na prawym ‘brzegu Wisły, tuż 
iza Pragą, przeszło 10,000 morgów ziemi 
leży odłogiem, jako trzęsawisko błotne. 
Juiż przed stu laty Siprawa ta była na po
rządku dziennym, obecnie zaś, gdy tysią
ce ludzi'pożądają pracy, nie od rzeczy 
'będzie, jeśli przypomlnibmy, iż po podpi
saniu iprzez cesarza Aleksandra I-go, w 
dniu 27 listopada 1815 rolku, „Ustawy 
Konstytucyjnej" Królestwa Polskiego, 
gdy dla narodu znękanego dlugioletniemi 
wojnami iNapoleońskiemi otworzył się 
nowy okres pracy pokojowej, ówczesny 
minister skarbu, Ksawery ks. Lubecki, 
wraz z inhiymi obywatelami kraju, nie 
szczędzili trudów w kierunku odrodze
nia ojczyzny.

Po ostatecznem zawieszeniu broni, 
pozostała w spadku Królestwu Polskie
mu olbrzymia liczba inwalidów, oraz u- 
wolnionych z szeregów żołnierzy, odwy
kłych od codziennej, systematycznej pra
cy-, wskutek długoletniego .przebywania 
'w obozach. Dla tej rzeszy należało coś 
przedsięwziąć. Za przedmieściem Pragi 
szumialy lasy na gruntach nizinnych od 
wieków rosnące. Tam więc ówczesny 
rząd skierował rzesze, które ze stron da
lekich po wojnie powróciły do ognisk ro
dzimych. Uderzyły w drzewa niebotycz
ne siekiery — puszcza legia pokotem. 
Dawni żołnierze jęli na gruntach wykai- 
czowanych budować siedziby. Cóż się 
jednak okazało? Obszary wykarczowa- 
•ne były tak mokre, że o jakiejkolwiek 
uprawie i o przyszłych plonach, nawet 
pomyśleć nie było można. Wobec tego 
ex-żiolnier.ze zwrócili -się do ówczesnego 
namiestnika, księcia Zajączka, z prośbą 
o pomoc. Prośba była uwzględniona. 
Rząd wyasygnował potrzebine fundusze 
w celu dokonania osuszenia 'biot i bagien. 
Wnet podjęto kopanie dwóch kanałów. 
„Królewskiego" i „Bródnowskiego". Po 
ukończonej pracy kanały doprowadzono 
do takiej głębokości i szerokości, że wie
kowe drzewa spławiano niemi do rzeki

Narwi, następnie zaś Wisłą do Gdańska. 
Starodrzew porzucił ziemię rodzimą, po
została tylko na gruncie bagnistym pa
miętna w bojach olszyna... gdzie „nie
przyjaciel zwartym murem Stał"...

Tworzenie wspomnianych kanałów 
miało na celu odprowadzenie wód za- 
skórnych i opadowych, jakie się groma
dziły ma tej nizininej i błotnistej prze
strzeni. zajmującej około 250 wionst kwa
dratowych. Z biegiem czasu kanały te 
uległy zanieczyszczeniu i częściowemu 
zasypaniu, obecnie zaś są w stanie pra
wie zupełnego zaniku, nie oddają więc 
tych usług, do których były urządzone. 
Obraz tego zaniedbania i zapomnienia 
aż nadto rzucą się w oczy juiż w Tar
gówku, stanowiącym dalszy ciąg Wai. 
szawy i dalej na Wschód ód tegoż. Po 
obu stronach szosy radzymińskiej, szero
ko rozlewają się nieruchome wody. Utra
ta zaś i Niedatrzym formalnie toną na 
wiosnę i jasienią. Tamtejsi mieszkańcy 
do siedzib swych nierzadko dostają się 
na łodziach. Pod względem zdrowotnym 
nieszczęsna ta miejsaowość oddziaływa 
ujeminie na całą okolicę, głównie na 
SzmuWwiiznę, Bródno j Pragę. Być mo
że, że (przed urządzeniem wymienionych 
kanałów było jeszcze gorzej, bo wiemy, 
iż w miejscu, skąd bierze początek kanat 
Królewiski, zwany także rzeczką Żowią, 
■były obszerne bagna Mamcińczyńskie, 
po których dziś jeszcze pozostały mo
czary i trzęsawiska.

Główmy kanał Królewski, począwszy 
od bagien Mamcińczyńskich bieży na 
przestrzeni 28 wiorst na Północ, gdzie 
pod wsią Poddębe wpada do Narwi. Na 
'poiuidhie od bagien Mamcińczyńskich 
płynie rzeczka Długa, która (jest jakby 
dalszym ciągiem kanału Królewskiego. 
Drugi z rzędu kanał, położony bliżej Wi
sty nosi nazwę „Bródnowskiego", bierze 
początek pod Kawenczynem, -przepływa 
11 i pól wionst i pod wsią Mańki, łączył 
się niegdyś z kanałem głównym, dziś zas 
ginie w biotach.

Wreszcie trzeci kanał, zwany ró
wnież „Królewskim", długości 9 i pól 
wiorsty, pod wsią Zabłocie, zbliża się do

rzeki Czarnej Strugi, płynie stąd' na pół
noc i pod Białobrzegami łączy się z Nar
wią. Rzeka Czarna Struga, która na tej 
samej przestrzeni, od Zablocia do Narwi, 
płynie równolegle z kanałem Królewskim, 
jest jakby przedłużeniem tegoż kanału na 
południe, aż do wsi Duczki, na długości 
12 i pól wiorsty. 'Niezależnie od tych 
trzech głównych kanałów, zapewne 
istniała cala sieć drugorzędnych przy- 
kanaliików, odprowadzających wody z 
nizin do arteryi większych.

Po dokonanej budowie kolei piotro- 
grodzkiej, cale zlewisko wód, od bagien 
na północ do kanałów, przecięto plantem 
kolejowym. Zarząd budowy tej drogi, 
najwidoczniej uwzględniał w czasie wła
ściwym tę isytuacyę. gdyż wzdłuż .połu
dniowej strony plantu, od Utraty aż do 
Ząbek, przekopał głęboki kanał z odpo- 
wiedhiemi spadkami w kierunku kanału 
Bródnowskiego. Niestety, po kanale u- 
rządzonym przez zarząd budowy wymie
nionej kolei, jeno ślady pozostały.

Osuszanie gruntów w celu uzdrowo- 
tnienia okolic i przysporzenia krajowi 
bogactw, stanowi rodzaj klasyczny ro
bót publicznych, przy wykonywaniu któ
rych najmniej zatraca się kapitałów na 
materyaly i wszelkie pomoce, gdyż lwia 
część wydatków pochłania sama robo
cizna, grosz bowiem dostaje się do rąk 
tych., którzy pracy potrzebują.

Plan szczegółowy, czyli mapkę tych 
topieli błotnych, opraoowal p. Stanisław 
Kozłowski, który jako technik zaintere
sował się tą sprawą i może udzielić w 
tym kierunku bliższych informacyi. Po
dług jego obliczeń koszty robót oczy
szczania wyżej wspomnianych kanałów, 
wyniosą od 200—300 (tysięcy rubli.

Sprawą tą zajmowali się przed laty 
ś. p. Granzow, właściciel cegielni w Ka- 
wenczynie, który kilkakrotnie zwracał 
się do byłej władzy gubernialnej, doma
gając się oczyszczenia 'kanałów i osu
szenia topieli błotnych. Również i ś. p. 
Ignacy Jórski, właściciel folwarku Zaci
sze, położonego powyżej Targówka, czy
nił starania, aby uzyskać pozwolenie na 
roboty regulacyjne kanałów, lecz wszyst
kie zabiegi pozostały bez skutku.

Dziś, gdy projekt oczyszczenia rze
czonych kanałów prawdopodobnie nie 
spotka się z opozycyą dzisiejszych pra
wodawców, najważniejszą będzie do o- 
mówienia tylko ta sprawa, skąd zdobyć 
fundusze na wykonanie projektowanych 
robót?

Ponieważ większa część obszarów 
błotnych znajduje się w granicach obe
cnej „Wielkiej Warszawy", której za
rządowi teraźniejszemu i przyszłemu za
leżeć będzie, aby przedmieścia pod 
względem dobrobytu i zdrowotnym, roz
wijały się najpomyślniej ku pożytkowi 
centrum miasta, więc pewien fundusz 
może ofiarować gwoli dania zarobku lu
dziom żądnym pracy.

Z drugiej strony, właściciele grun
tów, t. j. trzęsawisk i bagien, które z 
czasem' .mogą się zamienić na uprawną 
glebę, powinni .również w dobrze zrozu
miałym interesie własnym, przyczynić 
się materyalnie .do urzeczywistnienia za
mierzonego przez ludzi dobrej woli, te
go tak wielce pożądanego dzieła.

Zapewne, że i dla Rady opiekuńcze] 
■gubernii wanszawskiej, jak również i dla 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
sprawa ta nie będzie obojętną, potrzeba 
tylko, aby projekt ten nie był odkładany 
na później.

Władysław Koleżak.
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Z pośród wybitnych Przedstawicieli pierwszej Rady Miejskiej st. m. Warszawy. (Seryall).

Berenson L. Dr. Brudziński Józef, Brzeziński Czesław.

44

Dr. C hełchowski K.

Korwin Krukowski. Pawłowski Feliks. Makowski W acław. Muterm ilch Juliusz.Dr. lisk i Konrad.

Dr. Rząd Antoni. Szereszewski R. Śmiarowski Eugeniusz.Dr. Poznański Samuel.

Św ięcki Sew. Tarczyński S tanisław. Wanke Jan. Dr. L. Z ie lińsk i. Żukowski Kazimierz.
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Rada opiekuńcza powiatu Warszawskiego.

Prezydyum: pp. M. Marylski, W. Radecki, M. Grotowski, de legaci w ładz okupacyjnych, 
Naczelnik powiatu W arszawskiego Dr. D ielthey i jego  pomocnik do spraw gospodar

czych, p. Emerich.

Teatr w Dolinie Szwaj
carskiej.

Architekt A. Dygat zbudował este
tyczną scenkę w Dolinie Szwajcarskiej, 
na której1 odbywały się przedstawienia 
pod kierunkiem T. Ulanowskiego. Prze
ważnie operetka i balet znajdują się na 
repertuarze. Dotychczas wystawiono 'z 
powodzeniem „Pericholę"; obecnie dają 
„Księżnę Gerolstei-n". Pałeczkę kapelmi- 
strzo>wską trzyma p. Hirszfeld. Opera 
nasza- av ten sposób „zarabia" przez lato 
na swoje utrzymanie. Zaimprowizowano 
zespól, w k-tórym nie brak sil zgoła in
teresujących. P. Ulanowski- przy-tem- za
szczepić potrafił wykonawcom swoją 
brawurę, lekkość i humor. W ^Księżnie 
Gerolstein" występowała p. Jaroszówna, 
śpiewaczka o głosie z uznaną reputacyą 
dramatyczną. Umiała w melodyach 
Offenbacha wyjaśnić swój śpiew i roz
dzwonić miłą beztroską. P. Dobosz- 
Marko-wska ujmnlje zawsze swoją oso

S cena  te a tra ln a  w D o lin ie  s z w a jc a rs k ie j, pom ysłu  arch it. p. D ygata .

bą na scenie. Perły jej śmiechu znie
walają. P. Szepietoiwski- umie też do
skonale -krzeslć wesołość, no S śpiewa, 
jak na artystę operowego przystało.

Z wybitnych sił baletowych ,na sce
nie teatru w Dolinie Szwajcarskiej popi
sują się pp. Gnatowska, Pawińska, Tru
szkowska. Gdyby tylko dopisywała po
goda — ale lato obecnie nie skąpi nam 
niespodzianek. Pomysł teatru w Dolinie 
jeśt bardzo rozsądnem rozwiązaniem 
ciężkiej sytuacyi, w jakiej się znalazła 
ópera. Czyż melodye Offenbacha stra
ciły pr,żytem swój urok? Słucha isię go 
zawsze ,z miłem uczuciem. Przedstawie
nie każde poprzedza zawsze koncert, 
złożony z repertuaru muzyki lżejszej. 
Jednem słowem kierownictwo czyni 
wszystko, by zainteresować publiczność. 
Powadzenie jest jednak zależlne od... po
gody, choć znać było celowy wysiłek 
pracy artystycznej p. Ulanowskiegoi na 
każdem przedstawieniu. Obecnie kiero
wnictwo objął p. Julicz.

Nowe amerykańskie ol
brzymie łodzie lotnicze.

Wojna na polu (wynalazczości robi 
znaczne postępy. Z wielką uwagą sztaby 
armii śledzą pracę aeroplanów. Nad u- 
lepszeniem ich jeszcze -wciąż głowią się 
różni technicy. 'Przed wojną skonstruo
wano1 już dw-uśmigłowice w Ameryce, na 
którym miano -odbyć lot ponad oceanem 
Atlantyckim. Ważył -on 1,300 kg., ciężar 
zaś użytkowy 550 'kg. Anglicy apara
tów takich zamówili sobie zaraz 20. Ale 
to nie zadowoliło przemyślności amery
kańskiej. Chodzi przecież o taki aero
plan, który zabrać może więcej ludzi, 
więcej bomb, któryby równocześnie .po
siadał większą szybkość -i zdolność ru
chu.

Rozumowania te doprowadziły do 
skonstrucwahia olbrzymiej łodzi lotni
czej bojowej, budującej się w zakładach 
Curtisa Company. Je'st to trójplanowiec 
o trzech śrubach, ważący 'po całkowitem 
wyekwipowaniu 10,725 kg. Tułów jest 
z drzewa -cedrowego i dołem poszyty 
płytami miedzianem-i. -Pły-ty nanitowane 
są na silne żebra- z drzeWa jesionowego. 
Długość tułowia wynosi 68 stóp, szero
kość łodzi 20 stóp. Tułów składa się z 
12 komór, hermetycznie zamkniętych, 
jedna trzecia z nieb -wystarcza podobno, 
ażeby utrzymać maszynę na powierz
chni, -gdyby tułów został uszkodzony i 
niektóre z komór napełniły się w-od-ą. 
Wewnątrz -tułowia znajd-uje się wieża w 
kształcie cylindra, mieszcząca1 w sobie 
aparaty miernicze -i- potrzebne do żeglu
gi instrumenty, dalej kabina dla -załogi 
z 8 lu-dzi, wreszcie baseny dla -materya- 
lów opalowych i kom-ory dla amunicji 
i -in-ny-ch zapasów. Latawcem steruje się 
w wieży, przy wzburzonem morzu moż
na go hermetycznie zamknąć. Baseny 
zawierają 28 hi gazoliny -i 2 i pól fol. oli
wy. Ta ilość materyalów-motorycznych 
umożliwia latawców,i (przy szybkości- 75 
mil na godzinę) działanie w promieniu 
657 mil na około. Powiększenie materya- 
lów motorycznych umożliwiłoby przy 
równym promieniu działania spotęgowa
nie szybkości, trzebaby jednakże W tym 
przypadku- zmniejszyć ciężar wojskowy 
(działa, bomby). Górna -część tego la
tawca -bojowego (składa- się iz planów,, u- 
rządzeń śmigłowych i sterniczy-c-h. Po
siada on trzy, w odstępach po 10 stop 
ponad sobą umieszczone płaszczyzny o 
rozpiętości 133 stóp i szerokie ,na 10 stóp. 
Cała płaszczyzna podzwigowa .Wynosi 
około 4 -tys. stóp kwadratowych. Ciężar 
tułowia i płaszczyzn wynosi- około 6.000 
kg. Jak to- -przyjętem jest u hydropla- 
nów, znajduje się -u- dolnych 'skrzydeł -po 
jednym pływ-aczu, który zapobiega za
nurzeniu się skrzydeł przy zetknięciu się 
z wodą lub przy leżeniu na kotwicy.

Amerykanie do wynalazku tego 
przywiązują wielkie znaczenie. Uważalią, 
że dzięki swojej ko-ns-trukcyi noWy aero
plan przyniesie -wielkie rezultaty w- oręż
nych zapasach na -morzu i lądzie. Dwa 
działa półtora funtowe i cała1 balterya 
karabinów maszynowych skutecznie bę
dą mogły atakować i odpierać ataki. 
Przyrząd przytem obrotowy na wieży 
umożliwia celowanie w każdym kierun
ku. Czy już w woijnie obecnej ujrzymy 
działanie tego .olbrzyma — czas pokaże.

S.

6



Jak panie ubierają się w sezonie letnim.

Biederm eier w ró c ił znów pod postac ią  pięknych kapelusików i sukienek szerokich o lin ii wytwornej.

Srebrne gody.
W dniu 18 Lipca r. b. powszechnie zna

ny kupiec w Warszawie, p. Józef Rokicki, 
obchodził z małżonką swą, Konstancyą 
z Pawełkiewiczów 25-cio lećie pożycia 
małżeńskiego. Uroczystość poprzedziło 
nabożeństwo tegoż dnia w kościele Ś-go 
Krzyża, na którem Ksiądz Kanonik Hipo
lit Skimborowicz w asyście pobłogosła
wił jubilatów na dalszą drogę życia.

W dniu tym przypadł również 25 let
ni jubileusz założenia domu handlowego 
pod firmą: „J. Rokicki i S-ka" przez wła
ściciela firmy, p. Józefa Rokickigo. Fir
ma przez przeciąg tego czasu zdołała 
sobie zyskać ogólne uznanie odbiorców 
miejscowych i ogółu obywatelstwa w Kró
lestwie Polskiem i znana jest z solidnych 
i pożytecznych artykułów. Dla uczcze
nia uroczystości jubilat ofiarował: Rb. 50 
na powszechne nauczanie, Rb. 50 na ra
tujcie dzieci, Rb. 25 na szkołę w Skoli
mowie, Rb. 25 na wsparcie dla biednych 
hadlowców. Ofiary powyższe złożono 
w red. Kuryera Warszawskiego. Szczęść 
Boże w dalszej przyszłości!

PORAD I W SKAZÓW EK
w z a k re s ie  racy o n a ln eg o  s to so w a n ia  zab iegów  
k o sm ety czn y ch  przeciw .- zm arszczkom , w ągrom , 
p iegom , o p a le n iź n ie , o raz  p ie lęg n o w an ia  p ię k 
nych  k sz ta łtó w  c ia ła , w łosów  brw i, rzęs , rąk, 
p az n o g c i i t. p. u d z ie la  IV. Paszkowski, Mar

szałkow ska 113 m. 11. Od 10— 12-ej.

Teatry niemieckie a wojna.

Znakomity tragik niemiecki, Albert 
Bassermann, mówiąc o doli teatru nie
mieckiego podczas wojny, podkreśla, że 
nigdy frekwencya nie była tak wielką, 
■jak obecnie. Tlómaczy on sobie to1 .zjawi
sko faktem, że w wielu domach zaniecha
na przyjęć. Przedtem, podczas (pokoju, 
zawsze diwa, 'trzy wieczory na tydzień 
poświęcano znajomym, .krewnym. Obe
cnie .kto może n slabie przyjmować?! Czy 
wreszcie wszyscy usposobieni są do 
przyjmowania? Teatr przytem na chwi
lę odrywa uwagę od rzeczywistości. 
Garnie się więc do teatru publiczność. 
Farsa, operetka mają jednak mniejsze 
powodzenie, niż poważna opera, kome- 
dya czy dramat.

Na widowni z tygodnia.

LLO YD  G EO RG E, z o s ta ł 
m in is trem  w o jn y  po t r a 
g iczn e j śm ie rc i K itsch e - 

nera.

Red. K. O L C H O W IC Z  z o 
s ta ł p rezesem  W ar. Tow. 
H ig ien y  p rak tycz . im. B o i. 

Prusa.

O S T R O W S K I ,  w yb itn y  
b a s is ta , p ro w a d z ić  b ę 
d z ie  ope rę  w arszaw ską  w 

sezon ie  zim owym .

Publiczność niemiecka podczas woj
ny wykazała duże zainteresowanie dla 
repertuaru klasycznego. Ibsen, Het bel, 
Hauptmann znacznie łatwiej przytem 
poruszali widzów, niż w czasach przed
wojennych. Wogóle Bassermann uwa
ża, że „salaf1 obecnie łatwiejszą jest do 
wzruszeń i dla aktora .przedstawia po- 
datniejszy instrument do oddziaływania.

Na pytanie, którą z artystek niemie
ckich uważa za najbardziej utalentowa
ną, odpowiedzią!: Elzę Lehmann.

Lehmann, zdaniem Bassermanna, 
wywołuje maksimum wzruszenia przy 
niesłychanej prostocie środków aktor
skich. Stwarza wewnętrznem ciepłem 
swego talentu kreacye tak głębokie i 
ludzkie, że nie zapomina się długo jej 
śmiechu ozy płaczu ze sceny.
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Ś p. Antoni Januszewski.
W Krakowie zmarł, przeżywszy 45 lat, 

ś p. Antoni Januszewski, członek zarządu 
głównego Tow. 
szkoły ludowej i 
długoletni dyre
ktor jego biura.
Zm arły  życie 
swoje całe oddał 
sprawie oświaty 
narodowej. Po
chodził z ziemi 
chełmskiej, gim- 
nazyum ukoń
czył w Chełmie 
i Hrubieszowie, 
poczem prze
niósł się na uni
w e rsy te t war
szawski. W stu
lecie konstytucyi

3-go maja aresztowany, przesiedział czas 
dłuższy w cytadali. Później, z powodu 
roboty spiskowej, musiał się ukryć, a wresz
cie opuścił niebezpieczne środowisko.

W Krakowie wszedł ś. p. Januszewski 
w szeregi pracowników akademickiego 
Koła Tow. szkoły ludowej. Po ukończe
niu studyów objął stanowisko nauczyciela 
w gimnazuym imienia króla Sobieskiego 
w Krakowie. Ale natura ciągnęła go w in
ną stronę. Ś. p. Januszewski jednak po
rzucił gimnazyum i wszedł do biura Tow. 
szkoły ludowej, jako dyrektor pełniąc te
obowiązki aż do zgonu. ja k  wyobraża sobie w obecnej dobie Warszawę ilustrowana Kronen-Zeitung w Wiedniu.

. . .  V

Pamiętajcie o wpisach szkolnych.
Wszelkie ofiary przyjmuje Administracya „ŚWIATA' Zgoda N° 1.

CHRZEŚCIJAŃSKA JÓZEFA MAIJ,
— =  A Ł F C L i  .15 le i . 0 2 - 3 3 .  = —

Posiada na składzie druki: p o d a n ia  do są d u  i p le n ip o 
te n c je  dla pp.. adwokatów, gospodarzy i administratorów 
domów, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia, w zakres 
drukarstwa wchodzące. Z poważaniem J ó z e f M a i j .

KAZIMIERZ EHRENBERG
Polecamy gorąco żowaną
szwaczkę, niezdolną do pracy 
od kilku lat. Łaskawe ofiary 
dla Walas, przyjmuje Redakcya

U.il 1 1S I . GÓRSKIEGO 
PROSZEK ELIKSIR

> a5ta00 ZĘBÓWI l f l  KONHURtłiC

CZASY TERAŹNIEJSZE
Cena rubli 2.20, z przesyłką 2.50.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Stef. Krzywoszewshiego
„Pani Ju la’’ wyd. II powieść 
„Edukacya Bronki” komedya

„Rusałka" „
„Aktorki” „

„Dyabeł i Karczmarka”,, 
„Rozstaje” „

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

TOW. AKC.

Ł. J. BO RKO W SKI
Mazowiecka J\& 11

poleca:
L em ie sz e  i o d k ła d n ie  do p łu g ó w  s y ste m o w y c h  

i z w y c z a jn y c h ,
S p r ę ż y n y  do b ron  i k u lty w a to r ó w ,
B u k sy , g w o ź d z ie , ło p a ty , w id ły  i grab ie ,
K o sy  do s iec z k a r ń  r ó żn y ch  sy ste m ó w ,
K o sy  s ty r y jsk ie  do tr a w y ,
N a r zę d z ia  o g r o d n icze ,
Ł ań cu ch y  na k r o w y  1 k o n ie ,
O d lew y  k u ch en n e 1 b u d ow lan e ,
O k u cia  do d rzw i 1 o k ie n ,
N a r zę d z ia  k o w a ls k ie ,  ś lu s a r s k ie  i s to la r sk ie .

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. e

Silu -  Osuń „motor”
w płynie i w postaci 
stałej w kapsułkach 
żelatynowych do przy
gotowania kąpieli bal

samicznych.

Bar Waldschleschen
M o n iu s z k i N i  12.

POD NOWYM ZARZĄDEM
Wyborowa kuchnia dobór zakąsek piwo z beczki — tlaki w Czwartki i Niedziele. 
S m a c z n e  o b ia d y  z 4 d ań  po 90  ko p . wieczorem koncert.

O dpow iedzia lny redaktor-w ydaw ca: C zesław  Podwiński. K lisze i druk wykonane w Zakł. G raf. Tow. Akc. S. O rgelbranda S-ów w W arszawie 
Za pozwoleniem niemieckiej cenzury wojennej'.
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